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■ 1.
O M Ę Ż U  C N O T L I W Y M ,

M ąż c n o t l iw y  n iczego  lig nie bo i .  M o w a  

J un o ny  o Troi  z b u r z o n e j ,  o w o y n i e  T ro iań ik iey  

(konczoney, y  o P anftw ie  Rzym  (kim początek fw o y  

od Troian za w ziąć  m aiącym ,

JuJłum \Sf tenacem propositi Virum 
JSvri ardor Livium prava iubentum is’c.

L ib .  H I .  O de 3.

Przekładania X . C. K, S. P .
"VTA c n o t l iw e g o  y  fta łego  M ela

O byw ateN k i  niech fig bunt natęża,

Ani z ło ić ,  ani groźna w zru fzy

Twarz T yrana,  trwaJęy w  cnocie  dufzy ,  

S s s s  C h o ćb y



Choćby nań z nieba 'ognifte poftrzały
Z rzgfiftym gradem y  grzmotem fpadały;

Od zguby, w fa m e y  movflciey toni 
Mężne ferce cnotą fię zalfoni.

Cbodby św iat cały, ftargawfzy zawiafy,
N a  których wtfi przez tak długie czafy,

Nań upadł; lecące z nięhiofy  
N ie  uftrafzą cnotliwego ciofy,

Cnota PoUuxa  m iędzy  górne znaki,
Y  w tamte wniofta Alcyda  orfzaki,

Gdzie z czyftey w izy fcy  czyśc i  czary 
Słodkie piią Bogowie  nektary.

Ten, który blufzezem fwe otaczał barki,
Y iarzma wkładał na ty gry {’o w karki,

W  tamte fię także doftał kraie,

Krore Cnocie Bog w  zaffugach daie.

Romtilus całe fpędzif w woynach życie ,
Y żeby ciebie ominął K ocyde,

Gdzie fiedzi w  łódce Charon blady,  
Ovccwlkiemi fzedł do nieba ślady.

Lecz nim b y ł  za fwe godne nieba prace
W  świetne Jo w isza  przvicty pałace,

Kiedy fię radzili Bogowie,

W  tak iej  zdanie j u N O  dała mowie:

Tak



Jak tylko zdrayca LaomedoH flary 

Frzyfiggłey Bogom nie: dotrzymał, wiary;
Y za fwe. zmlerziony porady 

B y ł  odemiiie y  c z y i l e y  P allady

Naród Troiaufki: tak zaraz wynika  
Krwawa z i e ci n eg o w.óyna miłośnika,

Który wnet ze S p a rta n k f  fwoi§
NiecHOtliw] zburzy! w popioł T ro ią ,

Juź fię nie świec§ pałace P rya m a ,

Gdzie fię z fw y m  kryła gachem G recka  Dama,  
Uftała iu.ź Treiafifka  fiła,

Kt.or] dzielność Hektora  wfławiła.

Y  woyna, ktorąm Z mym fpiikiem toczyła,
Dawno fig zgub§ Troi zakończyła :

Juź ten. I^eteyfkif ż łop;e wodę,
Który moi] śmiał ganić urodę.

Choć wiec przez matkp l l ią ,  Q u ir im  
Ze krwi Troia.ńfkiey pochodzi rodzina,

Zapomnę wfzyftkicli nienawiści,  „ ( korzyści, 
Z f w y c h  dzieł wielkich, niech moy Wnuk

Y  b y  miał Oyciec w fw ym  pocmcbe fyn ie ,
D la  mego iefzcze M arsa  to uczynię,

Ze mu nektary pjć pozw olę
U  J o w is z a  z  B o g a m i przy f io le .

B y l e b y
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B y le b y  tylko te zachodnie kraie ,
Gdzie bitny Naród, R zym  now y pow ftaie ,

Od tych, Zkąd ranne wfchodzi zorze-,
Ja k  nayfzerfzę rozdzie la ło  morze.

Niech mnogię wfzędzte T roiahscy  tułacze
Z now y ch  Panftw iwoich zbieraią haracze ,

B yle  tam, gdzie fą Troi znaki,
L w y  fię lęg ły  y  drap eżne ptaki.

Męfiwem niech ziemie Kapitol wyfcki
M ierzy , a chwałą niech iięga obłoki,

Niech ścierą F arthoto  młodzież ż w a w a ,  

Y p o jb i t y m  Modom  daie prawa.

N a  wfzyftkie świata niech panuje końce:
Gdzie ciemny aiężyc, gdzie-zachodzi lfońce , 

Gdzie ł>yftry z z l . m i . A'iii wvpada,
■ Y gdzie morze fzumi, niech tam włada.’

Godzien R zym  tego, który więcey cnotę

Wazv-,„niż gory w fw ym  uboftwie złote:
Gdy* święte wfzyfcy łupią rzeczy,

On ma JJoficie w fw ey  świątnice pieczy.

N iech  niedoftep- e rpa w  fwey kraie m ocy,

Gdzie zimne z detzczęm y  śniegiem fą nocy; 

o Gdzie w yow ney zawfze będąc (zali,
Swych mietzkańcow flońce z gory pali ,

Y które



Y które rrńeyfcą f? pod z iem ią  i e f t c z e .
A le  to  w iz y f tk o  tak R zym ian om  w iefzczę ,

B • w f w e  dufaiąc potym  f i ły ,

N ie  w lkrze lza l i  T ro i ad/kie  m o g i ły .

C h o ćb y  a lb o w iem  znowu T ro i w a ły  ,

Jak ptak z  pbpio łu  z obąl in  p o w it a ły ,

T ąż  famą ręką ie  pokrufzg,

Którą ftarlam harde Teukrow  dufze.

C hoćby y  Fthus  f taw 'ą ł  ntury ż miedzi,

Żaden fię na fw y m  m iey fcu  , m e  ofiedzi.

N i e  lu b ię  I r o i ,  y  Grekuwie

N i e  dadzą fię tey  podnolić  g ło w ie .

N i e  ieft to W fa m ey  przyk ład  T rc i  rzadki,

T a k ie  fą wfzyftkich z ły c h  kroleftw u p a d k i;  

T a k o w y  kon iec  k a ’d y  miewa,
K tóry  B oga  z ły m  fw y m  życiem  g n ię w ą ,

I I.
DO S I E B I E  S A M E G O .

P a rcu s D so ru m  ca ltor iTc. L ih .  I .  Ode X X X I V .

P rzek ładan ia  O . K .

Skąpy  B oftw czcic iel  y  nie czę fty  w  zborze,

W  b łędne fig nauk F ilozof lk ich  morze

G dy  pufzczam , mul’?.ę cofnąć nazad kroki,

Y znowu w i e lb i ć  wzgardzone w y io k i .  '

Bo Jow isz,



W .-X  ?22 )( X
Bo Jow isz., który żarem, płomienifty m 
Rozpędza, obłok, po p o w ieu zu  czy dym  

Rozegnał konie iak pioruny lotne,
Y kofa w  wozie, ni ptaki obrotne.

Którym czcza, ziemia, wody-, pieklą., źr.zoJła, 
Tenory  ftrafzne, y  gdzie fwoy wywiodła.

Wierzch, A tlas  góra, wzruizone łplkotem; 
Przerażającym wfltr.oś trzejfą Iię gizmotem,

Takci Bog może, wynieść w gorę z nifkd, 
Podłych pod wy żfzyć, gdy' .znacznych przyciłka: 

W zig w lzy  jednemu, a ten woła biada,  
Fortuna lżczęście. u drugiego fltłada,

X i I.
n o .  D E L  I U S  Z A.

Aeąuam memento rebus in.arduis Jtfę, 
L ib .II .  Ode 111.

Przekładania  Tęgoś,
Serce iednakie miey w rzeczach zawiłych,  

Jednaki umyli w pomyślnych; y  miłych,  
"Umiarkowanym bądź w porze w efe ln ey ,  

Wfpomniawfzy. na to, D el l , żeś śmiertelny,  
Umrze&j czvd w  trołkach, wiek przyidzie wieść, 

N a miękkim darniu, tam gesne ci naymili ,, . (c zy l i  
W olen  od zgiełku, fwobodny od p y c h y ,
Będziefz FaUrnu wypróżniał kielichy.

Tam



£  X m  X  &
T am  k ę d y  l ip y  z iaworem gałęz i  

Splecenie  na c ień  iednę  z drugą w ięz i ,

Gdzie przezroczy fty nurt w cieśńi (hu m yk a 

W  tyfiąc  f h o n  -kręto mruczący u m y k a ;

T a m  znieść  kaź w on ie ,  moment trw ałe  roże, 

Czegoć  w ie k  iefzeze  t w o y  dopuścić  m o ż e ,

Y dóbr dodatek, nim wyfielrłe fieftrzyce  

Yćąrek dni twoich w ezm ą w  fw e  nożyce,

W  ten ezas precz z gm achów y  gajów fkupionycłi  
Tjftąpiiż, z w ło śc i  Tyć rem op ław ión ych ,
Op uściiz  y  zbiór,  co go drżąca i k ż y  

Ręka; p o  tobie in fz y  o d z ied z ic zy .

Czyś bogacz, c z y l i  z l i c z b y  Królów dzieci,

Czy nędźarz ieden z naypodleyfzy-ch kmieci-, 

Nm rzeiz  pod niebem;, r o w n ey  ta rzecz m iary ,

N i e  litościWey łup  legn ie iź  ofiary,

W f i y f c y  w  tąż dążem, n ik t  n ie  u y d z ie  ięd zy  

Ś m ierte ln ej ,  bądź to po źn iey ,  bgdz też prędzey  

Rozftać fię z ciałem, korna los przychodzi,

\ V i z y f c y  n a ' w i e c z n o ś ć  w ie d n e v  p ły n ie m  łodzi» 

I V ,

d  o  L 1 C-Y N  1 U S Z  A.
Rećłitts v tves  Ł ic in i łfTc. L ib. I I .  O d e  X ,

Przekładania Tegoż.
Ł e p i e y  ź y ć  będżtefz tiie zaw fzó  podroźny  

Jeżdżąc po g łęb i ,  ani g d y  o f h o ż n y  

Burzy fig w z d r y g a fz ,  nazbyt  p i ln ie  w  biegu  

trzyma! ąc br z eg u .
Komu



Komu ieft złota mierność w zyfkii luba, 
Beśpieczen n:e zna co nikczemn 'ć  gruba 
P odłego  dachu, ni zazdrości placu

nie ma w pałacu.

C zęściey  wynioflą fofnę wicher krułzy,  
Cięźfzą ruiną wyfoka fig w z iu fz y  
G d y  fpadnie wieża, a piorun t  natury

biie w  wierzch gury.

Ufność w  niefzczęjciu, a boiaźn odmiany 
Ma w powodzeniu cziek przygotowany,
J o w is z  tęź idm ą, którą z iem ie  wędzi,

zimę w zad pędzi.

N ie  przeto, źe źle  teraz, zawfze fmutni 
Bydź mamy: Muzom Apollo  na lutni  
Gra, y nie zaw fze cięciwę orę’a

iw ego  natęża.

\V  navąorfzym razie nie paćay mizern'e,
Zaś w powodzenia dobrym ftaw fię ru einie,
K  g o y ć  hę  zbytn im  fzczęsciem  w ezd m ą n a g le ,

> łp u ść  w  ten czas żagle ,
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